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KALENDARZYK. 


Dsiś: Placydy i Zenejdy PP. 
Jutro: Wincentego Kadłubka i Maksymiliana, 
Wschój ułońca © godz. 6 m. 17. Zachó o 


— W środ 


q drodze z Pel 


ska Wysokość Wielka Księżna Mary 
yłówna, Ech Cesarskie Wysokości raczyli 
paybyć do Warszawy koleją petersburską 
o godzinie (7 min. 13 wieczorem i zaraz 
syjechali koleją wiedeńską, 


— W śradę,vo-godzinie 7 min. 18 wie- 
irem, koleją peiersburską przybył do 
Warszawy minister wojny, generał - adjn- 
lant Wannowskij. 

(„Warszawskij dniewnik*). 


Ochrona katolicka. 


kiem przy: tutejszem towarzystwie dobro- 
aynności pożyteczną i. sympatyczną insty- 
lisya, której- skromny zakres działalności 
toniosłe w dalszym rozwoju może wydać 
owoce. Ochrona katolicka dla ubogich dzie- 


mych narodzin. Z odczytauego na zebra- 
iu pań opiekunek sprawozdania wyjmuje- 
my (lane, dotyczące rozwoju jej działalno- 
śi i stanu © 0. 

Wybrany z grona pp. opiekynek komi- 
tet, zajmujący się czynnią sprawami ochron- 
ki, składa się; z przewodniczącej p. K. Bet- 
tikowskiej, kasyerki p. A. Sudra i sekre- 
irki. p, „A, Olszewskiej, wreszcie zastęp- 
uyni przewodniczącej p. A. Pliekty. | Ko- 
nitet ten zajmuje się zbieraniem składek 
m rzecz ochrony, przygotowaniem odzieży 
lla. dzieci najbiedniejszych, powiększaniem 
imduszów instytucyj przez urządzanie kon- 
srtów, przedstawień teatralnych, odezy= 
dw i wogóle zabaw publicznych i wido- 
pisk ną rzecz ochronki, wreszcie admini- 
iiraeyą 


Hrabia Wodziński. 


CARITAS. 


Przekład z francnakiego, 


(Dalszy ' ciąg—patrz Nr. 228). 


„Wpadało jej wówczas: na myśl, aby po- 
śdz do niego, uścisnąć go czule i powie- 
lies mu, że gó kocha szalenie, że: wszyst- 
l dlą niego oddałaby, majątek, krew wlas 
14, życie l wszystko, aby uczynić go szczę= 
liwym, aby oddał jej tę trochę: przy wiy> 
nia, ten maleńki kącik w:swọojem sercu: 
Niestety! « przykuwała” ją do mièjsea nie- 
lniałość, obawa, że go do siebie zrazi, że 
lą śmiesznością w jego oczach okryje. 
yżby: ją zrozumiał? Ozy' pomyślał na 
twila o przykrości, jaką jej sprawił? 
A zresztą, było już za późno, spał nieza 
todniejuż oddawna. 
„Myliła się jednak. Margrabia czuwał rów- 
lież ji myślał o niej, 6 swej córce. 
Udawszy się do swojego pokoju, gorącz- 
kowo zaczął pokój przebiegać. Od czasu 
do czasu podnosił ręce do góry, potem je 
Mów opuszczał, -jakv człowiek nagabywa- 
ly „przez jakąś myśl natrętną. © Znużony 
reszcie, msiadłoprzy biurku. Drźącą ręką 
śreślił kilka eyfe'ua papierze; lecz zląki- 
ty się samy, Gisitął pióro i oparł czoło o 
dnie, nsiłując nie myśleć, Czas upływał 
kybko, słychać było /tyłko regularny „tyk 
E zegara i trzask ognia na kómiaku. 
Migle drzwi się otworzyly, dały się sły- 


het lekkie kroki i pieszczotliwe zapytanie: 
— (zy jesteś tu, Cezarze? 
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wreszcie raz na rok dostają 
całkowitą odzież, sporządzoną z materya- 
łów na ter cel ofiarowanych przez opie- 
| kunki. i osoby interesujące się instytucyą. 
Widzimy zatem, jak ważne spelnia zadanie 
ochrona w tak luduem, pełnem nbogiej lu- 
dności mieście, Rozciąga ona swój wpływ 
dobroczynny nad gromadką około 200 dzie- 
ci liczącą; przy zawiązku instytucyi było 
ich około 160../Nie trzeba chyba dodawać, 
że jedna taka, skromnemi środkami rozpo- 


| rządzająca, instytucya, w mieście liczącem 


kilkadziesiąt tysięcy ludności katolickiej 
ubogiej, w cząsteczce zaledwie zadosyćczyni 


potrzebie. 

Stan finansowy ochrony: przedstawia się 
jak: następuje: 

Wpływy w roku spzawozdawczym wy- 
niosły: ze składek uniesięcznych, wnoszo- 


Z początkowania, księdza Siemca, ówcze- | nych przez pp. opiekunki, rs. 916, z ofiar 
mego proboszcza, łódzkiej parafii Wniebo- | dobrowolnych od osób różnych rs, 750 kop. 
mięcia N, M, Panny, powstała przed ro-|57, z publicznych zabaw i widowisk na 


rzecz neurony urządzanych vs. 1,709 kop. 
36, wreszcie z opłaty kopiejkowej, składa- 
nej „przez niektóre dzieci za żywność rs. 
164 kop. 24 — razem rs. 3,540 kop. 17, 
Wydatkowano: na najem lokala rs. 435, 


ù święciła -przed kilka dniami rocznicę| na pensye dozorczyń zakładu rs. 615, na 


artykuły spożywcze rs. 354 kop. 23, na 
koszty - urządzenia ochrony i administracyi 
rs. 616. kop. 79 — razem rs. 2,071 kop. 2. 
Remanent, pozostający z. końeem roku 
sprawozdawczego w ilości rs. 1,469 kop, 15, 
po odtrąceniu na wydatki bieżące kwoty 
rs. 54 kop. 31, złożono w depozycie do 
banku handlowego w m. Łodzi w celu u+ 
tworzenia kapitalų zapasowego, 
Wszystkich opiekunek ochrony była 85. 
W końcu sprawozdania komitet zwraca 
się z podziękowaniem do wszystkich czyn= 
nie popierających instytucyę, oraz z proś- 
bą do pp. opiekunek, aby wzięły w roku 
bieżącym jak i w zeszłym czynny udział 
w przygotowanią odzieży dla dzieci. Mate- 
ryały na ubrania komitet rozsyła do nszy- 
cia pp. opiekunkom i rozdaje następnie 
dzieciom gotową odzież na gwiazdkę. Opie- 
kę lekąrską nad ochron iebie 
bezinteresownie d-rzy Biren- 
tweig i spełniają j L,ekarstw 


Margrabia zerwał się, przywolując u 
śmiech na nsta, 

— Jakto! to ty, Odetto?—zawołał zdzi- 
wiony.— Odzwyczaiłaś mnie od łask podo- 
bnych. Nie oczekiwałem ciebie. 

Ująwszy żonę za rękę, poprowadził ją 
do fotelu koła biurka. 

Wydała mu się uroczą w zwojach białe< 
go batystu i koronek, z włosami jasnemi, 
przewiązanemi tylko nad czolem różową 
wstążką. Zmieszana chwilowo zachwyco- 
nym wzrokiem margrabiego, rzyciła mu je- 
den z tych uśmiechów, którym się nigdy 
oprzeć nie umiał; wiedziała o tem dobrze. 

— Muszę ci zrobić wyznanie — zaczęła 
z pokorą i pieszezotą w głosie, kładąc bia- 
łą rączkę na rozpalonej dloni margra- 

i 


— 0!-=odpart Croixyśillaut=i o tem od- 
dawna już zapomnieliśmy. 

— Wyznanie szaleństwa — rzekła, 

— Zatem, to rzecz poważna? 

— Tak, i nie; zresztą wszystko od cies 
bie zależy... Szaleństwo można będzie na- 


Adres telegraliczuy: 
„DZIENNIE. ŁÓDŹ, | 


r nastyki, każdodziennie dostają one w o- 
przejechali przez Warszawę, | clironce pożywienie, składające się z jednej 
do Skierniewic, | potrawy x dodatkiem chleba, a raz na ty- 
Jh Cesarskie Wysokości: Wielki Książe dzień mięso; 
Pawel Aleksandrowicz z Małżonką Wielką 
fsiężną Aleksandrą Jerzówną i Jej Cesar- | 
a Pa- | 


r ADMINISTRACYI | 


| i w Łodzi. 


równieź bezplatnie dostarczali właściciele 
aptek, pp. Kuichawiecki i Stopczyk. 

Gytry i dane przytoczone wykazują, że, 
jakkolwiek ochrona rozwija się pomyślnie, 
rozwój ten jednak jest powałny i niedosta- 
teczny wobec ogromu potrzeb, jakie zakład 
ten powołały do życia; to tęż wiele ubo- 
gicu dzieci odejść (musi od zamkniętych 
przed niemi podwoi instytucyj, avi te, któ- 
re ostatnia przytuli do łona, dla braku do- 
statecznych środków materyalnych, z nie- 
dostatecznej mogą korzystać pomocy, mimo 
wysiłków p. przewodniczącej: i pp. opieka- 
|nek. Rozumna administracya musi myśleć 
|o przyszłości i zapewnienia bytu instytn- 
| cyi, choćby na czas najbliższy; słusznie też 
komitet troszczy się. o kapitał zasobowy, 
zamiast rozszerzać zakres działalności 0- 
chrony wydatkowaniam wszystkich środ- 
ków rozporządzalnych na potrzeby instytu- 
cyi, Tem to ważniejsze, że na obfite wpły- 
wy. z ofiarności publicznej na rzecz ochro- 
ny zbytuio liczyć nie można, sądząc z cyfr 
przytoczonych. Z trzech głównych rubryk 
składają się wpływy: ze składek opiekunek, 
dochodów z widowisk i zabaw i ofiar do- 
browolnych; te ostatnie przedstawiają cy- 
frę najmniejszą—750 rs. Objaw to niedo- 
datni. Ochrona opiekuje się dziećmi prze- 
ważnie klasy pracującej w fabwykach iist- 
niejąc w mieście, które posiada mnóstwo 
bogatych pracodawców, cierpi na brak 
środków do dalszego rozwoju, odpowiednie- 

o potrzebie! Zadziwiające mała cyfra ofiar 

obrówolaych,; powstała zresztą z drobnych 
datków od osób najrozmaitszych stanów, 
niekorzystnie świadczy o neznciu ladzko- 
ści i zrozumieniu obowiązku społecznego, 
jaki eiąży na korzystających z pracy ro- 
dzicåw tych dzieci, których tyle błąka się 
bez opieki i wychowuje w warunkach fa- 
talnych dla fizycznego i moralnego zdro- 
wia. 

Tem większe przeto uznanie należy się 
komitetowi i pp. opiekankom, które, oprócz 
dość wysokich składek (12 rs. rocznie), po- 
święcają pożytecznej instytucyi czas i 050- 
bistą pracę, zajmując się bądź to admini- 
stracyą i zbieraniem składek, bądż też 
przygotowywaniem odzieży dla dziatwy. 


sklepu Bouchereau. 
pluszowem czerwonem łożu spoczywał w 
pudełku... koliber, '0o! przecudny koliber t.. 
Wehodzę przez ciekawość, zawsze nie- ma- 
jąc nie na myśli, doprawdy, wierz mi i py- 
tam: „Ile kosztuje?* „Dziesięć tysięcy fran- 
ków, prawie darmo, wyjątkowa okazya...* 
I opowiadają mi caly romans: „Książę rn- 
mnński obstalował dla swej narzeczonej; 
uarzeczona umarła; książę odebrat sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, nie mogąc 
przenieść straty ukochanej; rodzice zaś nie 
chcą wykupić klejnotu; uroczy zaś koliber 
pozostaje własnością jubilera.* Więc... 
Więc—przerwał margrabia—ulitowa- 
łaś się nad biednem stworzonkiem i zapra- 
gnęłaś ogrzać na swojem łonie biedaka. 
— Nie potrafiłabym lepiej wytłómaczyć. 
— A ta wzruszająca litość przedstawia 
realną cyfrę dziesięciu tysięcy franków? 
Odetta przysanęła fotel do krzesła męża; 
wzięła jego ręce i uwięziła w swoich mięk- 
kich, ciepłych dłoniach. 
— 0 ile zgodzisz się na to — szepnęła 


prawić. Ale pozwól, że ci opowiem całą | z przymileniem. — Rzeknij słówko, a wy- 


historyę. 

— Slacham panię — skłonił się z uśmie- 
chem margrabia. 

Młoda kobieta oparla się o poręcz fote- 
lu, przybierając wdzięczną pozę, a falę zlo- 
cistych włosów spuścila na ramię, zlekka 
bawiąc się niemi. 

— Zatem, wiesz, że przepadam” za klej- 
notami—zaczęła po chwili milczenia. 

Margrabia westchnął tylko. 

Westchnienie to znaczyło we wszystkich 
językach: 

— Niestety! Wiem aż nadto dobrze... 

— Zat w ostatnich czasach, przypad- 
kowo, zapełnić bezmyślnie, wychodząc od 
Worta, zatrzynałam się przed witryną 


gnam ptaszka z gniazdka, 

— Strzeż się tego — zawołał margrabia, 
zwyciężony bez podejmowania walki. Wiesz, 
iż nie umiem i nie mogę odmówić ci ni- 
czego. Tylko, moja droga, powinnaś cza- 
sami pomyśleć... 

e jesteśmy w złych interesach —do- 
kończyła margrabina ze smutną minką 
dziecka, któremu odmówiono zabawki. 

— Że wydajemy bardzo dużo—poprawił 
margrabia i żę... 

— Przegrałeś sto dwadzieścia tysięcy 
franków w klubie—przerwała Odetta tym- 
samym spokojnym tonem, ntkwiwszy prze- 
nikliwie w męża spojrzenie, 

Margrabia drzgoął, Wyciąguąt rękę, jak 


-= 


Dnia 29 września (11 października), 1890_ r, Rok VII, - 


HODARI 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


z 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za Jeden wiersz potitem lub za jego 
miejsce 6 kop, z ustępstwem wrazia 
częściej powtarzających si nibo wię- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabata. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: ma kaśdy wiersz 12 kop. 


Stałe 2 wierszowe ogłoszenia alre- 
sowe po ra. 2 miesigozniy, 


Od należności przewyżsaujących 10 
rubli nstąpstwo dodatkowe ogólne 6 
proc. 


Ogloszenia przyjmowane są: w Adiministracyi „Dziemmika* 
oraz w biarnel ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nudesłane bez zastrzeżenia — nie będą twracane. 


Przemysł, handel i komnnikacye, 

Drogi żelazne. 

— Na stacyi towarowej kolei warszaw= 
sko-wiedeńskiej, przy remizie, parowozów. 
ma być wybudowany warsztat pomocniczy, 
gdzie wykonywane będą mniejsze roboty 
przy uszkodzonych wagonach, 

— Droga żelazna warszawsko-wiedeńska, 
taksamo jak inne, z początkiem roku przy” 
szłego będzie, musiała zaopatrzyć się w wa- 
gony. osobowe przejściowe, t: j. korytarzo- 
we, w miejsce posiadanych obecnie, Koszt, 
jaki pociągnie za sobą ta zmiana, obliczo- 
uo na 1,600,000 rubli. 

— Zimowy rozkład biegu pociągów na 
kolei nadwiślańskiej wprowadzonym będzie 
z dniem 13 b. m, Od daty tej wychodzić 
będą: pociąg pocztowy, wychodzący obe- 
cnie z Warszawy w stronę Mławy o go- 
dzłnie 6*/,. wieczorem, 0. pół godziny wcze-. 
śniej, to jest o 6 m. 15 wieczorem; pociąg 
pocztowy, przychodzący z Mławy do War- 
szawy o 1l m. 25 zrana, przychodzić bę- 
dzie o 10 m. wcześniej, t. j. o 11 m. 15 
zwana; pociąg osobowy, przychodzący zMia- 
wy do Warszawy o godz. 8 m. 12 więcza- 
rem, przychodzić będzie o 23 m. później, 
t.j. og. $ m. 35 wieczorem. PrzeStabą , 
zaś kursować pociągi osobowo miejscowe. 
między Unghi o Nowogeorgiewskiem, 
t. j. pociąg, wychodzący z Warszawy a 
+ m. 15 po połwinim i 19 cz 
Warszawy o g., 9 m. 21 zraną. Nadto 
przestaną karsować na drodze obwodowej | 
pociągi osobowe między Warszawą wie 
deńską a Warszawą terespolską, t. j. pociąg 
wychodzący z Warszawy wiedeńskiej o g. © 
m. 15 zrana i przychodzący do Warszawy 
terespolskiej o godz. 5 m. 55 wieczorem, 

— Na kolei  warszawsko - wiedeńskiej 
zd. 13 b. m. zajdą następujące zmiany 
w rucha pociągów. Z Warszawy do Ale- 
ksaudrowa pociąg karyerski, zamiast o go- 
dzinie 3 m. 15 po południa, odchodzić, bę- 
dzie o gódz. 3 m. 33, a przybywać będzie 
do Aleksandrowa 0 godz. 9 wieczorem. 
Z Aleksandrowa do Warszawy pociąg oso* 
bowy zamiast o godz, 2 m. 40 po południa 
wychodzić będzie o godz. 2 m. 50 po po- 
tudnia. Z Warszawy do Piotrkowa poci 


Wyobraź sobie, na | gdyby chciał usun 


w 
ka tę opłakaną kolumnę cyfr, którą co tyl- 
ko zsumował; następnie ze spuszczonym 
wzrokiem, niepewny, zawstydzony, szepnął: 

— Skąd wiesz o tem? 

— O wszystkiem się wie—odparła Odet- 
fa.—Zresztą poznałabym to natychmiast po 
tobie samym. Czy sądzisz, że troski twe 
nie są wyryte na twojem czole? Czy my- 
ślisz, że nie mam oczn, osza i że az 
że jestem lub wydaje się plochą, nie my. 

o tobie, o nag, o naszym synn? Ą 

Cień smutku zaległ na twarzy mlodej 
kobiety. Wzruszenie podnosiło jej piersi, 

— Ddetto! — zawołał margrabia, gotów 
jej do nóg upaść — przysięgam ci, to raz 
ostatni. 

— Przysięga gracza... 

— Przebacz mi! 

— O! nie mam żalu do ciebie, A ja- 
kimże prawem miałabym okazywać się su- 
rowa? Byłam biedną, Moją jedyną zbrod 
nią było to, że kochałam cię zawsze. Szi 
ieństwo! Nie byłeś bogatszym  odemnie,.. 
Bo ten majątek, którego miałeś używać 
jest tutaj, wznawiając twe męki Tantala... 
Srogo ukarała nas nieboszczka! Zemścila 
się! 
> Zapanowała chwila milczenia. Oboje, 
nie patrząc na siebie, czuli, iż jedna myśł 
w nich nartaje. 

Odetta pierwsza zaczęła, cokolwiek spor 
kojniej już, ale głosem zawsze smutnym: 

— Ach! gdybyż tylko 0 nas chodziło. 
mniejsza o to!  Miellbyśmy. zawsze dosyć,,. 
Ale dziecko nasze... nasz Guido! ostatni 
z Ovoixvaillautów, o ciężko przenieść, 
bardzo ciężko. 


(da. r. mj 
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osobowy wyp) będzie zamiast ù z. 
5 m 20 pg południu, o g. 5 m. 35. Po- 
ciągi spacerowa z Warszawy do Skiernie- 
wie po raz ostatni wysłane będą w nąd- 
chodząca niedzielę. Pomiędzy Aleksandro- 
wem m Qiechocinkiem pociągi z d. 13 b, 
m. kursować będą tylko trzy razy tygo- 
liniowo w niedziele, wtorki i piątki. 

— Z rozporządzenia ministeryum komu- 
nikacyj dokonnne będą badania ekonomicz- 
nego znaczenia projektowanej drogi cher- 
sońsko-mikołajewskiej. Projekt budowy tej 
drogi podniosło ziemstwo chersońskie. 

andel. 

— Na zakup domów i urządzenie baza- 
ru od alicy. Czystej do Trębackiej w War- 
szawie, jakzapewnia „Słowo,” kapitaliści 
frantnscy przeznaczają 3 miliony franków, 
Podług planów sytuacyjnych, opracowanych 
przez budowniczych paryskich, oficyny obu 
posesyj mają być połączone w jednę całość, 
jakiego zaś rodzaju bndynki będą wznie- 
sione w środkn połączonych posesyj, jesz- 
cze nie zdecydowano. Głównym projektem 
AAA jest ie wielkiego 

zaru, czyli składn wyłacznie wyrobów 
francuskich ua wzór paryskiego Lonyru. 
Projektodawcy maja nadzieję robienia świe- 
tnych interesów, albowiem są zdania. że 
kupcy z Królestwa i z Cesarstwn wyjeż- 
dżający eorocznie do Paryża po zakup to- 
warów, znajdą takowe w bazarze warszaw= 
skim po tychsamych cenach, co w fabry- 
kach francnskich, z doliczeniem tylko róż- 
nicy oplaty cla 1 transporta. 

— „Swiel“ dowiaduje się, że ruskie to- 
wsrzystwa rolnicze chcące przyjść z pomo- 
cą rolnikom, zmuszonym sprzedawać w je- 
sieni zboże bardzo tanio, oraz ludności, 
która kupuje go na wiosuę za cenę zbyt Wwy- 
soką, nznały za potrzebne przystąpić nie- 
uwłocznie do otwarcia w niektórych mia: 
stach składów zboża i innych wytworów 
rolniczych, Jak mówią, jednem z pierw- 
szyth miast, gdzie ma być taki skład o- 
twarty, będzie Penza. 

— „bPeterb. wiedomosti* donoszą, że w 
Bucharze ma być załoźona instytucya kre- 
flytowa, która przyjmowąć będzie na za- 
staw: złoto, srebro, drogie kamienie, ba- 
wełnę, jedwab, zboże, skóry i futra. 

Przemysł. 

— W czwartek odbyło się w Warsza- 
wie posiedzenie miesięczne członków sekcyi 
roluej oddzialu warszawskiego towarzystwa 
popierania przemysła i Landlu, W imienin 
delegacyi wybranej na posiedzeniu czerwco- 
wem, p. Al Janasz zdał sprawę z oględzin sta- 
cyt doświadczalnej w Sobieszynie. Następnie 
p. Fr. Świeżyńiski w krótkiej rozprawie za- 
znaczył, źe gorzelnie nasze nie odpowiada- 
jẹ postępowi technicznemu, że gorzelani po 
największej części nie posiadają odpowie- 
dniego wykształcenia fachowego, że skut- 
kiem tego gorzelnie nie opłacają się tak, 
jakby powinny, że wreszcie sami właścicie- 
le gorzelń bardzo często mają zaledwie 
słabe pojęcie a gorzelnictwie. Powołując 
się na przykłady z zagranicy, referent wy- | 
raził potrzebę stworzenia W nas chemików 
gorzelniczyth, którzy, jeżdżąc od jednej go- 

rzelni do drugiej, wskazywaliby, dlaczego 
tu i owdzie prodnkcya nie jest dobrą, Inb 
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Hector Malot. 


UKRYTE PIENIĄDZE 


(Przekład ż francuskiego). 


Z doma jestem Elżbieta Koebelć, z mę- 
ża Jeremiaszowa Cochard. 

W jaki sposób opnściłam  Wissemburg, 
miejsce mego urodzenia, ażeby tą zamiesz- 
kać, o trzy mile od Paryża, to właśnie 
jest przedmiotem mego opowiadania, 

Nie potrzebają nawet mówić, że jestem 
garbatą—to widoczne. Proszę nie utrzymy- 
wać, że tak nie jest, ani nie przekonywać 
mnie, że mam jedno ramię wyższe. Byli 
już tacy uprzejmi ladzie, co mi robili tę 

ność czasami, ale ja siebie znam; 
nietylko piękne kobiety przyglądają się w 
lustrze; brzydkie także stają przed niem i 
często zapytują: czy też zmienilam się od 
ostatniego razu? 

Wreszcie, gdybym nawet nigdy nie przy- 
glądała się w lustrze i tak wiedziałabym, 
to o sobie myśleć, bo dla wszystkich mięsz- 
kańców Wissembnrga byłam poprostu tyl- 
ko „garbusem*. Czy można nawet przy- 
puścić, żeby to, co słyszałam où rana do 
wieczora, nie było bolesnem dla mnie; dziś 


polmaj że mogloto zatrnć moją młodość. 
tak łaska Boża, że nie wyrosłam na złą 
kobietę. Do ostateczności doprowadzały 


mnie te źarciki i uśmiechy różnych kobiet i 
iłziewcząt w moim wieku. Gdy to robili 
mężczyzni, wtedy tylko płakalam. Prawda, 
że un swoją obronę mialam także język, 
nale nie byłam w stanie odpierać tych wszyst- 
kich pocisków z taką siłą, z Jaką mi je 

. Gdy mi mówiono: „Nie mów aby 


rztteano. 

ty ò kimkolwiek, który mógłby kochać się 
bie, bo ei nikt nie uwierzy; któż 
by ożenić się z tobą? z pownością nie 


je towarzyszki, mniej więcej w moim wje- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


w jaki sposób poprawić je można, Radca 
Kowalski «świadczył wobec tego, że przed 
trzema laty, podczas pobytu w Warszawie 
p. Jermołowa, obradowano nad kwestyą 
założenia szkół gorzelniczych, zgodzono się 
utrzymywać taką szkolę kosztem właści- 
cieli gorzelń i koszty te obliczono na 4,000 
do 5,000 rs, Sprawą tą władze akcyzowe 
zajmują się do tej pory. Należałoby więc, 
aby gorzelnicy za pośrednictwem towarzy- 
stwą popierania przemysłu i handlu starali 
się o przyśpieszenie sprawy założenia szko- 
ły, pod egidą władz akcyzowych. Na wnio- 
sek p. Kowalskiego ma odbyć się dzisiaj 
narada właścicieli gorzeló, celem uchwale- 
nia funduszu na utrzymanie tej szkoły. 
Utrzymanie byłoby zapewnione, gdyby ka- 
żdy właściciel gorzelni odstąpił na ten cel 
t) kop. od wiadra okowity. 

— Wkrótce w Petersburgn powstanie 
fabryka, w której wyrabiane będą wiedeń- 
skie meble gięte z drzewa wierzbowega i 
bukowego. 

— „Swiet“ donosi, że obowiąznjące obe- 
cnie przepisy o premiach, wydawanych róż- 
nym fabrykom, za wyrabianie przyborów 
kolejowych, mają uledz wkrótce znacznym 
zmianom. Przemysł ten rozwinął się w o- 
statnich latach do tego stopnia, że dalsze 
wydawanie premiów byłoby zbyteczne. 

Stowarzyszenia. 

— (ech kucharski w Warszawie liczy 
obecnie 88 majstrów, 51 czeladników i 36 
nczniów. Majątek cechu wynosi rs. 3,000 
w listach zastawnych i rs. 881 w gotówce. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


1—) Nadzwyczajne zebranie. Przypomi- 
namy, że jutro w lokalna towarzystwo kre- 
dytowego odbędzie się nadzwyczajne zebra- 
nie ogólne członków stowarzyszenia xpo- 
żywczego m Łodzi. Ponieważ chodzi o 
sprawy bardzo ważne, stanowiące o dal- 
szym bycie stowarzyszenia, wszyscy człon- 
kowie powinni przybyć na zebranie. Ozna- 
czoną początkowo godzinę zebrania zarząd 
stowarzyszenia zmienił wobec tego, że o 
godzinie 4-tej rozpocznie się odczyt p. Le- 
opolda Janikowskiego. Otwarcie zebrania 
nastąpi o godzinie 6-tej. 

(—) Z teatru, „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów* nie był dla łodzian no- 
wością, nawet dla takich, którzy go nie 
widzieli na scenie warszawskiej, grany był 
bowiem już w Łodzi; to nas uwalnia od 
zdawania sprawy z samej sztuki. (o do 
wykonania, wypowiedzieć ta mnsimy zda- 
nie, które dotyczy nietylko przedstawie- 
nia ezwartkowego, ale i wogóle prawie 
wszystkich sztuk granych dotychczas przez 
nowe towarzystwo. Z wykonania ich widać, 
że towarzystwo dotąd się ze sobą nie zgra- 
ło, a reżyserya i dyrekcya wiele przezwy- 
ciężają trudności w ułożenin każdotygo- 
ilniowego repertnarn. Całkiem to jest na- 
tnralne i zaslnguje na zupełue usprawie- 
dliwienie wobec ogólnie znanej okoliczno- 
ści, że sily artystyczne nowozorganizowa- 
nego towarzystwa zaangażowano ze wszech 
stron i stworzono z nich nowy organizm, 
funkcyj którego nie można było dotąd do- 


znajdzie się nikt taki* —milczałam wówczas, 
czując całą prawdę tych słów. 

To właśnie było dla mnie ciężkiem stra- 
pieniem, bo przyznaję, że miałam wielką 
ochotę wyjść za mąż; zdawało mi się, że 
byłabym bardzo szczęśliwą, gdybym mogła 
z kimś podzielić swoje uczucia. Ażeby zro- 
zumieć tę stronę nczuć kobiecych, trzeba 
wiedzieć, bo zapomuiałam o tem wspomnieć, 
że nie miaiam rodziców. Nie znałam nigdy 
swego ojca, a matkę straciłam w 15 roku 
życia. Zostawszy wdową z trojgiem mało- 
letnich dzieci, bez żadnych zasobów mate- 
ryalnych, utrzymywała się ona z tego je- 
dynie, co zarobiła tkactwem; biedna moja 
matka zabijała się pracą, ażeby módz nas 
jako tako wychować. Pochodziła z Lota- 
ryngii, z okolic Metzu, wytrzymała na 
trud, jak wogóle Indność z tych stron; ale 
cóż, kiedy zdrowie nie dorównało silnej 
woli: upadla pod ciężarem pracy, właśnie 
w chwili, kiedy dochodziliśmy wieku, w 
którym moglibyśmy jej być pomocą. Ro- 
dzeństwo musiało- rozłączyć się. Brat mój, 
dorodny, ośmnastoletni młodzieniec, wstą- 
pił do wojska; wysłano go do Afryki i tam 
umarf na tyfus. Siostrę moją wysłano da 
Paryża w charakterze bony, do domu bar- 
dzo zamożnego, ja zaś zostałam w Wissem- 
burgu i byłam slażącą w browarze, gdzie 
przyjęto mnie i tolerowano z początku wię- 
cej z litości, niż z potrzeby, gdyż w isto- 
cie nie byłam zdolną nsłażyć moim chlebo- 
dawcom. 

Rok za rokiem schodziły ja wzrastałam 
w sily i coraz gorliwiej pracowałam, bo 
nie zbywało mi ani na odwadze, ani na 
dobrej woli. Starałam się być nźyteczną w 
domu; zawsze krzątałam się ochoczo, snu 
potrzebowałam niewiele; wstawałam naj- 
pierwsza, kladłam się ostatnia. Zaczynano 
mnie cenić. 

Tymczasem widziałam, że wszystkie mo- 


m_n nn, ZZ NN 


ku, jedna po drugiej wychodziły za mąż: ta 


prowadzić do stanu normalnego. Ta. tym- 
czasowość odbiła się silnie na przedstawie- 
nia czwartkowem. Sztuka szła dość ospale, 
tempo akcyi było bardzo nierównomierne, 
a winę tego nie autorowi, ałe przeważnie 
wykonawcom jego dzieła przypisać należy. 
Jeśli zauważymy, że komedya Fredry bąr- 
dzo się zbliża do farsy, to musimy przy- 
znać, iż owe powolne tempo nie mogło jej 
wyjść na korzyść. Zamało na scenie było 
ruchu, werwy, « nawet humóru, z wyjąt- 
kiem paru scen kalminacyjnych. 

P. M. Trapszo (Jenialkiewicz) miał do 
zwalczenia w nmysłach wielu widzów re- 
mininiscencye gry słynnego naszego, nie- 
dawno zmarłego komika. Artysta nasz z 
zadania wywiązał się zwycięzko, umiejętnie 
korzystając z dobrego wzoru, czego ślady 
tn i owdzie były w grze jego widoczne. 
Stworzył też postać żywą, choć nieco ka- 
rykaturalną, co zresztą wyplynęło z inten- 
cyj autora. Naturalna, poprawna dykcya, 
wyborna mimika, doskonała charakteryza- 
cya, złożyły się na to, że wrażenie z gry 
jego było prawie całkowicie artystyczne. 
Nie pozostawiałoby ono nie do życzenia, 
gdyby artysta zachowywał nieco więcej 
wstrzemięźliwości, skupienia i spokoju. Nie 
straciłyby na tem nic efekty komiczne, 
gdyby nieco mniej jaskruwie były podkre- 
ślane; widzieliśmy to w tych momentach 
roli, gdzie ślady wzorowania się na wiel- 
kim komika były widoczniejsze. P. „Janow- 
ski (Karol) był wybornym szałaputą, z nie- 
porównanaą lekkością i naturalnością odtwo- 
rzywszy swą rolę. P. Winkler (pan Igna- 
cy) wyzyskał swą epizodyczną rolkę do- 
skonale. P. Jarszewski (Dolski), zanadto 
był mazgajem w scenach początkowych i 
końcowych, ale za to w akcie 4-ym, na 
własnych trzymając barkach cała akcyę, 
nadał jej tyle werwy, tumoru, życia, że 
akt ten głównie dzięki jemu, wyróżnił się 
korzystnie z calości, budząc pożądany ruch 
na scenie i wybuchy Śmiechu na widowni. 
P. Dobrzański był wcale poprawny; powi- 
nienby tylko więcej pracować nad dykcyą 
i lepiej pamięciowo opanowywać rolę. Resz- 
tę ról męzkich epizodycznych wykonano 
starannie. 

P-ni B.-Janowska (Matylda), posiadając 
odpowiednie warunki, niezbyt ndatnie prze- 
cież wywiązała się z zadania. Nie umiemy 
nawet narazie wytłómaczyć sobie tego, 
bo, że pracy ze strony artystki nie brako- 
wało, dowodem było znakomite pamięciowe 
owładnięcie rolą. Niezmiernie szybka mowa 
zatarła wyrazistość i trafność dykcyi, eo 
gorzej, nie pozwoliła słuchaczom podążyć 
za sensem tej masy słów, wyrzucanych z 
dziwnym jakimś nerwowym pośpiechem. 
Jak to popsnło cały efekt roli, widać było 
ze znanej scenki z monoklem, która prze- 
szła całkiem bez wrażenia, wtedy, gdy w 
tej samej scence pewna znana artystka 
warszawska wywoływała furorę. Cała ro- 
la, traktowana z większym spokojem, w 
takiej właśnie interpretacyi, jaką była pani 
Janowskiej, wypadłaby udatnie, gdyby nie 
ów nieszczęsny pośpiech nerwowy, nad któ- 
rym radzimy artystce na przyszłość zapa- 
nować. P-na Trapszówna była wielce mi- 
lutka Anielą, pelną słodyczy, oryginalnego 


w ośmnastym roku, tamta w dwudziestym 
trzecim lub czwartym, tylko ja jedna zo- 
stałam się, nikt mnie nie myślał poślabić. 

Prawda, że nieraz szeptano mi słówka 
miłosne, ale gdy zastanowiłam się głębiej 
nad temi słówkami, wkrótce poznałam, że 
nie były szczere. 

Czas uciekał, dzień za dniem przechodził, 
lata mijały. Gdy dobiegałam trzydziestki, 
znalazł się mężczyzna, który przemawiał 
do mnie ezale, a spoglądał nieśmiało. Na- 
turalnie, że pilnowałam się dobrze. 

Po pewnym czasie dopiero spostrzegłam, 
jak niesprawiedliwie postępowałam, nie o- 
kazując zaufania, Był to żołnierz, a wła- 
ściwie rodzaj żołnierza: krawiec w pułku, 
ani człowiek dzielny, aui odznaczający się 
śmiałością, ale serce miał złote. Był deli- 
katny dla wszystkich, nigdy nikogo nie ga- 
nił, nikogo nie wyśmiewał, a do tego miał 
dziwnego rodzaja Spojrzenie, od którego 
mi się cieplej robiło na sercu, 

Ponieważ musiał służyć jeszcze rok, po- 
stanowił połączyć się ze mną po upływie 
tego rokn i pobraliśmy się akarat w na- 
znaczonym terminie. 

Nie mogliśmy uchodzić za bogatych: Je- 
remiasz nie miał nic, mój cały majątek sta- 
nowiły 300 franków, które długo, długo 
oszczędzałam ze swej pensyj, 

Ani ja, ani mój mąż, nie chcieliśmy na- 
ilal pozostać w Wissemburgu; Jeremiasz 
dlatego, że nie pochodził stamtąd, ja zno= 
wu dlatego, ża to był mój zakątek rodzin- 
ny; tam czułam się nieszczęśliwą, cierpia- 
lam jako młoda dziewczyna, obawiałam się, 
żebym nie cierpiała i później jeszcze. 

Postanowiliśmy wyjechać w strony mę- 
ża, Tu jedynym środkiem utrzymania—by- 
ła igła w rękach mego męża, co jest nie- 
wiele, jak dla mężczyzny, ja zaś mialam 
tylko ręce do pracy. Ale kiedy kto chce 
pracować iniema zbyt wygórowanych wy- 
magnń, zawsze może zarobić na swoje n- 
trzymanie. Jeremiasz miał robotę u jakie- 
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wdzięku i ciepla; wiana tylko postarac sj 

markować silniej i wyraźniej momenty Wal 
ki z ukrywanem nczuciem, jak przystoi 
niedoświadczonemu w życiowych próbach 
szczeremu dziewczęciu. Wogóle „debińtan. 
ka* nasza coraz większe wykazuje Postup: 

i obeznanie ze sceną. r AR y 

(—) W szkole fabrycznej towarzystyą 
akcyjnego I. K. Poznańskiego, we Wszyyt. 
kich 5-cin oddziałach, zaszczepiono wczoraj 
ospę ochronną ogółem 309 dzieciom. 

(-) Ogólne zebranie. Dziś o godzinie z 
wieczorem w sali „Grand-hotelu" odbędzie 
się ogólne zebranie ezłonków resnrsy oby. 
watelskiej. 

(—) Targi zbożowe. W dniu Wczoraj. 
szym na stacyi towarowej nie było żadnyęj, 
<łowozów. 

Na Nowym Rynku sprzedano: pszenicy 
150 korcy od rs. 5 kop. 65 do rs. 5 kop 
75; żyta 100 korcy od rs. 4 kop. 20 4, 
rs. 4 kop. 40. 

Popyt wogóle słaby, na żyto dobry, 

Ceny siana od 85 do 20 kop.; słoma od 
75 do 80 kop.; koniczyna od rs. 1-kop, 4i 
do rs. 1 kop. 45. 

(—) W 103 roku życia zmarł przed ki. 
ku dniami we wsi Smolice włościanin, Aq. 
toni Banasiak. Przez 10 lat ostatnich B, 
utrzymywał się z żebraniny, chodząc po 
okoliey. 

(=) Wypadki w fabrykach. W gazowni 
przy fabryce p. Rychtera robotnik, Kaz. 
mierz Pietrzak, przez własną nieostrożność 
spowodował wybuch gazu. Płomienie gazu 
spaliły na Pietrzaku kamizelkę i koszulę į 
opaliły mu okropnie całą twarz, ręce i si 
cy. Obeenie P. leży niebezpiecznie chory 
w swem mieszkaniu. 

W młynie parowym p. Reicha w Roki- 
ciu mechanik, August Roesner, skutkiem 
własnej nieostrożności, poniósł kalectwo, 
Chciał on powstrzymać w ruchu będącą 
maszynę, która zraniła mu niebezpiecznie 
głowę. 

(—) Trafił frant na franta. Do p. X. 
zgłosił się przed kilku dniami p. Y. i za- 
proponował mn, aby nabył od niego fal- 
szywe pieniądze. Miały być one doskonale 
podrobione, na dowód czego Y. wyjął asy- 
gnatę 25-rublową, niczem nie różniącą si 
od prawdziwej. X. przyjął propozycyę | 
zgodził się zapłacić 100 rubli prawdziwych 
za 1,000 fałszywych, a gdy Y. okazywał 
pewne niedowierzanie, położył na stół 600 
rubli. Pieniądze te Y. przeliczył, włożył 
do koperty, zapieczętował i wręczył wła- 
ścicielowi, w, aby przynieść 
banknoty fałszywe. Pan X., który zawia- 
domił o tem policyę, w asystencyi atrażni- 
ków oczekiwał przybycia fałszerza, cie- 
sząc się, że uchwyci ptaszka. Po kilku go- 
dzinach daremnego oczekiwania, przypusz- 
czając, że fałszerz przewąchał pismo no- 
sem, postanowił nareszcie wyjść z miesz- 
kania i rozerwał kopertę, chcąc schować 
pieniądze, Leez jakże przykrem było jego 
zdumienie! W kopercie znalazł... paczką 
papieru nieużytecznego, a na niej naklejo- 
ną karteczkę z napisem: „Zu Wieder- 
schen*. 

(—) Kradzież. Właścicielowi szynku przy 
ulicy Piotrkowskiej pod X 696, w nocy z 


goś miejscowego krawca, który mu płacił 
50 sous dziennie, ja zaś nie mogąc już być 
służącą, a nie mając w rękach żadnego 
rzemiosła, zostałam mlecząrką, to znaczy, 
że codzień wychodziłam o trzeciej grana 
i kupowałam u pachciarza dwie konwie 
mleka, które następnie sprzedawałam czę- 
ściowo. 

Ciężka to była praca chodzić co dzień 
w mróz, desźcz i Śnieg, często nawet wśród 
ciemnej nocy jeszcze, całą miłę przez las, 
po te dwie konwie, które nie łatwo było 
mi dźwigać na swych barkach. Byłam je- 
duak zawsze wytrwalą w pracy; nie my- 
ślałam nigdy o zm u, cała byłam prze- 
jęta myślą o zarobku. ć 

Nie chciałabym, ażeby mógł kto powziąć 
mniemanie o jakichś wielkich dochodach, 
w istocie nie zarabiałam nigdy więcej 
trzy franki dziennie, jednego sou na litrze, 
m jak na poor M; to jn nes pe 

śmy się za naj wszych ludzi w świe- 
cie; mąż mój był dla mnie dobry, nigdy 
nie podnosił głosn, zawsze zadowolony, nie 
bywał na żadnych pijatykach. 

Jeżeli stusznem jest ntrzymywać, że nie 
szczęście nie przychodzi nigdy samo, m0 
żna to powiedzieć i o szczęścia; miałam z0- 
stać matką, 

Przez rok cały moją wielką troską, mo- 
jem codziemnem zmartwieniem był ten uie- 
pokój, ta niepewność, czy hode miała 
dziecko. Co to była za radość, kiedy upe- 
wniłam się już co do tego! Nareszcie by- 
lam taką kobietą, jak inne. 

Lecz pierwsze me uczucie radości 7%- 
ćmił znown niepokój: jakie je moje 
dziecko? Czy tak proste, jak ojciec? (%y 
też może będzie tak krzywe jak ja? 

Czas wydawał się mi nieskończenie dit- 
gim w tem oczekiwaniu, 

Nareszcie zostałam matką syna prostego, 
jak topola. 


(D. o. th) 


N. 229 


_—ŁŁŁĘ, LLL oos 
gody na czwartek, skradziono konia war- 
tości przeszło 100 rubli. 


—) Teatr łódzki. Na dzisiejszem przed- 
ztswieniu komedyt „Złote góry”, będzie 
chęchym autor: tej sztuki, p. Zygmant 

„ybylski, w obecności którego także ma 
„dbyć się przed południem próba gene- 
ralna. 


KRONIKA. 


— 0 konieczności zorganizowania w Ro- 
syi specynlnego ministeryum rolnictwa, pi- 
szą „Moskowskija wiedomosti”: „Handel 
į przemysł wytwórczy, reprezentowane są 
w Rosyi przez komitety giełdowe, bronią- 
ce interesów handlowo-przemysłowych. Jak- 
kolwiek imstytncye te „de jare” nie mają 
głosu decydującego, to jednak zabiegi ich 
sprowadzają „de facto” bardzo pomyślne 
zarządzenia dla reprezentowanych przez nie 

łęzi przemysłu. Tylko rolnictwo nie ma 
żadnej reprezentacyi i nie bierze udziału 
y debatach nad sprawami rolnictwa doty- 
uącemi. Rolnictwo i przemysł rolniczy 
je mają w sprawach Europy zachodniej 
gkiej, jak w Rosyi, doniosłości, a jednak 
ginisterya rolnictwa istnieją tam wszędzie 
j bronią, oraz popierają interesy rolników. 
Nie potrzebujemy mówić szczegółowo o kra- 
jach bardziej rolniczych, jak Francya, Pru- 
sy lub Włochy, ale zaznaczymy, że rolni- 
gwo ma swe specyalne ministerynm w pań- 
stwie, tak „par excellence” przemysłowem, 
jakiem jest Anglia. Niektórzy boją się, 
że nowe ministerynm rolnictwa wymagać 
będzie nowych wydatków i zachwieje ró- 
wnowagę budżetową. Pamiętajmy wszak- 
je, że na początek wydatki te będą nie- 
znaczne i że wobec tego nie mogą oddzia- 
łać niekorzystnie ma równowagę w budże- 
de, a następnie, że specyalny wydział dla 
rolnictwa może w dość krótkim czasie 
przynieść tak wielkie korzyści, pod wzglę- 
dem rozwoja dobrobytu klas rolniczych, 
ie nakłady skarbu państwa na utrzymanie 
tego wydziała pokryją się z lichwą. Na- 
szem zdaniem — nie może być żadnych 
wątpliwości co' do tego ostatniego punktu, 
a wobec tego popieramy jaknajusilniej 
projekt organizacyi specyalnego ministe- 
ryum dla rolnictwa.” | 

— „Kijewlanin* donosi, że wieści, po- 
dane przez gazety o ukończeniu śledztwa 
w sprawie zabójstwa artystki Wisnowskiej 
przez huzarskiego korneta, Barteniewa i o 
mającem wkrótce nastąpić rozpatrywaniu 
ij sprawy, są przedwczesne; obecnie ba- 
dany jest stan umyslu Barteniewa. 

— Dyrektorem osady rolnej w Studzień- 
cn mianowany jest p. Edward Zienkowski 
b. przełożony szkoły 4-klasowej prywat- 
nej p. Babińskiego. 

Warszawa. 

— W projekcie robót mających stanowić 
czwartą seryę róbót i urządzeń wodociągo- 
wych w Warszawie, wykazana jest potrze 
ba zapuszczenia na Wiśle drugiego smoka 
poniżej miejsca dzisiejszego. Podług obli- 
czeń koszty przeprowadzenia i zapnszcze- 
nia drugiego smoka, oraz kupna trzeciej 
mąchiny i kotłów parowych, wynieść mają 
rs. 260,000. 

— J. E. główny naczelnik kraja wydał 
pozwolenie p. Michalinie Drozdowskiej na 
otwarcie w Warszawie zakładu rzemiosł 
dla kobiet. Program zajęć obejmuje: krój 
l szycie sukien, bielizny, gorsetów, wyrób 
policzoch, krawatów, koronek, parasolek, 
tkactwo i t.. p. Do zakładu przyjmowane 
będą uczennice przychodzące i pensyonarki. 
Za naukę każdego przedmiotu oznaczono 
uldzielną opłatę od rs. 4do 15. 

— Według dopełnionych w przybliżewin 
obliczeń, puste place na terytorynm przy- 
łyczonych do miasta przedmieść Nowej 
Pragi, Targówka i Szmulowizny, jak dono- 
si „Kuryer warszawski”, zajmują przeszło 
10 mil. łokci kw., z których */, stanowi 
własność p. Emila Briihła. 

— Pomór zwierząt drapieżnych w zwie- 
rzyńcu warszawskim nie ustaje. Padła 
mowu jagnarzyca i tygrysica, Straty są 
bardzo znaczne, lecz publiczność warszaw- 
sku żywo zainteresowała się losem zwie- 
rzyńca I zapewne upaść mu nie pozwoli. 

— W czwartek, w pierwszym dnia cią 
gnienia II klasy 155 loteryi Klasycznej, 
wyszły ńastępujące Pre wygrane: 
U 22129 wygrał rubli 5,000 w towarzy- 
stwie Czerwonego Krzyża w Warszawie. 
M 21360 rubli 3,000 u  Bójnowiczowej 
w Warszawie, M 12084 rubli 2,000 u Pel- 
grinowej w Warszawie. M 13042 rubli 
1,000 w Rutkowskiego w Warszawie. X 
16943 rubli 500 u Budnego w Warszawie. 
Po rubli 200 numery : 473 — 1640 — 1919— 
3852 — 5069 — 6027 — 10061 — 10169— 
14176 — 14318 — 22473, 

Petersburg. 

— W listopadzie przybyć ma do Peters- 
buga depntacya persów, koczujących 
W Stepach Azyi środkowej, z prośbą o przy- 
Jęcie ich do poddaństwa ruskiego. 

— W grudnia roku bieżącego ma odbyć 
się w ZSZ wszachruska wystawa 

wska, 


e w w, ZZ Z 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


— Wystawę hygieniczną ruski S 
rzystwa ochrony zdrowia ludu ah 
otworzyć w grudniu 1891 rokn, w czasie 
zjazdu ruskich lekarzy dla nezczenia pa- 
mięci Pirogowa. 

Z Łęczycy piszą do gazety „Ruskija 
wiedomosti:* W dnia 30 września oddział 
kaliskiego sądu okręgowego rozpatrywał 
w Łęczycy sprawę Teodora Fiedlera, za- 
rządzającego  przędzalnią spadkobierców 
Fiedlera w Ozorkowie, oskarżonego o nie- 
przedsięwzięcie środków ostrożności, ochra- 
niających bezpieczeństwo osobiste robotni- 
ków fabrycznych, skutkiem czego robotnik 
Kron atracił lewą rękę w pażdzierniku 
1889 r. Sprawa była wytoczoną z po- 
wództwa Krona, który prosił sąd o przy“ 
znanie mu wszystkich Kosztów, poniesio- 
nych przezeń w czasie choroby (około 100 
rubli), oraz o wydanie mu~ jednorazowo 
1,000 rubli, albo też przysądzenie emerytu- 
ry dożywotniej, w ilości 6-ciu rubli na ty- 
dzień. Zeznania świadków wykazały, że 
w przędzalni spadkobierców Fiedlera pra- 
ktykowany był prawie zawsze sposób za- 
kładania pasów transmisyjnych bez po- 
mocy oddzielnych przyrządów do tego ce- 
lu słażących, że drabinka, na której stał 
Kron przy zakładania pasu transmisyjnego, 
podczas wydarzonego z nim wypadku nie- 
szczęśliwego, nie była podkuta u dołu i 
prócz tego była w złym stanie. Oskarżo- 
ny Teodor Fiedler nie uznał się za winne- 
go i oświadczył, że zakładanie pasów 
transmisyjnych w zarządzanej przezeń fa- 
bryce dokonywane było zawsze przez nie- | 
go lub przez jego brata, że z robotników 
do zakładania pasów przypuszczani byli 
tylko doświadczeni i prócz tego w fabryce 
znajdował się oddzielny przyrząd, słażący 
do tego celu. Zapytany, jako ekspert, 
pomocnik inspektora fabrycznego warszaw- 
skiego okręgu, oświadczył, że on rewido- 
wał fabrykę spadkobierców Fiedlera w kil- 
ka dni po wypadku i skonstatował, że pa- 
sy zakładane były w.tej przędzalni po 
większej części przez robotników  gołemi 
rękami, przedstawiony zaś przez Teodora 
Fiedlera przyrząd do zakładania pasów, 
był niezdatny do niczego, ponieważ stano- 
wił tylko połowę złamanego drąga, który, 
zapewne, był kiedyś złamany przy zakła- 
daniu pasa i jako niezdatny, nie mógł słu- 
żyć do dalszego użytku; że nareszcie koło, 
na które Kron musial założyć pas trans- 
misyjny, przymocowane było do wału trans- 
misyjnego umieszczonego na nader niskiem 
i ciasnem poddaszu. Na zasadzie przyto- 
czonych danych, ekspert przyszedł do wnio- 
sku, że kalectwo Krona wynikło nie z wła- 
snej jego nieostrożności, lecz z winy admi- 
nistracyi fabrycznej, która nie przedsię- 
wzięła nawet najpierwotniejszych środków 
ostrożności. Sąd uznał Fiedlera za winne- 
go i skazał go na zapłacenie Kronowi 
kosztów leczenia i na wypłacanie mu eme- 
rytury po 3 ruble ma tydzień, poczynając 
od dnia, w którym wydarzyło się kałec- 
two. 

Radom. Gimnazynm w Radomiu posiadać 
będzie salę gimnastyczną, specyalnie na ten 
cel zbudowaną. Koszt budowy obliczono 
na 18,000 rubli. 

— „Gazeta radomska“ donosi, że wieś 
Rzuchów, oddalona o 19 wiorst od Opato- 
wa, zgorzała doszczętnie. 

Odesa. Stuletnia rocznica miasta Odesy 
obchodzoną będzie w dniu 8 czerwca 1894 
roku. Podczas uroczystości jubileuszowej 
w Odesie otwarta będzie wystawa wszech- 
ruska przemysłowo - artystyczna. Obecnie 
komisya, zajmująca się ułożeniem płann 
obchodzenia uroczystości, postanowiła sta- 
rać się u rządu o to, żeby wystawa miała 
tenże program, co niedawno odbyta wysta- 
wa w Moskwie. Koszty wystawy obliczo- 
no na 1,206,000 rubli. Komisya ogłosiła 
konkurs ną napisanie „Historyi miasta Ode- 
sy“ i przeznaczyła za to 3,000 rubli jako 
premium. 


ROZMATTOSOL. 


x Ambicya kuchcika. Arcyksiążę Zyg- 
munt, zamieszkujący stale pałac w Gmónd wraz 
z rodziną, omal nie stał się ofiarą ambicyi kuch- 
cika, Przed kilkoma miesiącami przyjęto do 
kuchni arcyksiążęcej chłopca do pomocy kucha- 
rzowi. 
charskiego jął przemyśliwać, jakby tò można 
pozbyć się kucharza i zająć jego miejsce, Kie- 
dy wymyśłane ustawicznie ki nie zdołały 
zachwiać stanowiska prync: , chłopak kupił 
arszeniku i jął dosypywać go w małych daw- 
kach do potraw. Przez kilka dni xrzędu ca- 
ły dwór skarżył się na boleści, 2% kiedy chło- 
pak przebolował w dawce t wszyscy na seryo 
się pochórowali, sprowadzony lekarz skonstato- 
wał otrucie, a śledztwo wykryło winnego. Arcy- 
książę i rodzina są już zupełnie zdrowi, nato- 
miast ochmistrz dworu leży jeszcze chory. 
Ambitnego knchcika odstawigna do sądu. 


TELEGRAMY. 
Skierniewice, 9 października. (Ag. póln.)* 
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vag 


Chłopak wynczywszy się kunsztu ku-ļ-- 


Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza Pani, Ca- 
sarzewiecz Następca Tronu i imni członko- 
wie Cesarskiej Rodziny, oraz osoby świty, 
przybyli wczoraj ze Spały do Skierniewie. 
Po drodze przedstawiały się Ich Cesarskim 
Mościom deputacye i ofiarowywano kwiaty. 
Przedstawiciele Częstochowy ofiarowali o- 
braz. Jego Cesarska Mość nszczęśliwił wie- 
lu rozmową. Po przybycia do Skierniewic, 
o godzinie 11 m. 20, Najjaśniejszego Pana 
powitali warszawski general - gubernator 
Hurko i inni przedstawiciele władz. Przy 
wyjściu z dworca Ich Cesarskich Mości po- 
witał chór uczni i uczennic szkół ludowych, 
poczem wśród pełnych zapału okrzyków 
„iura“ zebranego ludn, udali się Najja- 
śniejsi Państwo do Palacu. 

Petersburg, 9 października. (Ag. póln.). 
„Nowoje wramia* donosi, iż poruszono kwe- 
styę zasadniczą wyłączenia spraw ducho- 
wnych prawosławnych w Finlandyi z pod 
zarządu senatu finlandzkiego i miejscowych 
władz administracyjnych. 

Waszyngton, 8 października. (Ag. półn.). 
Z Saltlake City telegrafnją: Kongres mor- 
moński nchwalił zniesienie wielożeństwa. 

Florencya, 9 października. (Ag. p.). Ori- 
spi w mowie swej oświadczył przedewszyast- 
kiem, że nie będzie wspominał o wyborach, 
ponieważ lud włoski nie był dotychczas do 
nich zawezwany. Irredentyzm jest obecnie 
najszkodliwszym z błędów, grasujących we 
Włoszech. Mógłby wskrzesić nawet rozwią- 
zaną jaż kwestyę istnienia zjednoczonego 
państwą i zwrócić przeciwko Włochom 
wszystkie rządy. Irredentyzm jest nielo- 
gieznym, ponieważ dła osiągnięcia swojego 
celu potrzebowałby wojny, a nieprzerwanie 
domaga się rozbrojenia Włoch. Celem je- 
go bezpośrednim jest zerwanie potrójuego 
przymierza. Takiż sam cel jest i Waty- 
kanu. Nawet wszelako w razie zerwania 
przymierza, Włochy potrafiłyby bronić je- 
dności i dynastyi. Crispi wykazuje, jak po 
rujnującej epoce osamotnienia, pożądanego 
widocznie dla irredentystów, Włochy zmu- 
szone były przystąpić do przymierza an- 
stryacko - niemieckiego. Mówca: wzywa 
wszystkich patryotów włoskich do wierno- 
ści dla rządu, wyszłego z ich wolnego wy- 
boru i do uszanowania traktatów; zakoń- 
czył zaś toastem na cześć Włoch i króla. 


Ostalnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 9 październ. Weksle krót. (erm. na 
Berlin (2 d.) 3980 żąd., 39.27!/ą, 324/,, 35, 40 kups 
Londyn (4 m.) 7.97%, iyl, 798 kup. Paryk (10 dj 
3190 žad., 31.65, 671, kup; Wiedeń (8 d.) 69.85 
żąd., 69.85, 50, 56, 60 kup; 4%, listy likwidacyjne 
Król. Polskiego d. 89.10 żąd., 88.70, 89 „z małe 
85.30 żąd.; 5%, a wschodnia I emisyi 101.75 
żąd., 101.80 kup., em. 103.25 żąd.; 4%, pożyczka 
wewnętrzna z 1897 roku 87.75 żąd.; 57, listy zam 
stawne ziemskie | seryi 94.65 żąd., 94.50 kup., II 
seryi małe 95.30 żąd. 93,20 kop., V ser. lit. A B 
93.30 żąd., takież małe 93.30 żąd., 93.36 kup.; 5%; 
listy zastawne miasta Warszawy I 99.00 żąd., il 
98.00 žad., LII 95.60 żal, IV 93.75 żąd., 93.50 kup., 


Y 93.40 żąd.; 5%, obligi miasta Warszawy dł. 90.00 | W 


żąd., 89.00 kup. Dyskonto: Berlin S'a, Londyn 5%, 
Kuryż 3*/,, Wiedeń 4%,, Petersburg 6*,. Wartość 
kuponn z potrąc. 59/,: listy zastawne ziemskie 141.2, 
warsz. I i II 10.5, Łodzi 208.5, listy likwid. 136.1, 
pożyczka premiowa Í 113,5, II 34.3. 

Petersburg, 9 paździen. Weksle na Londyn 79.40. 
[I pożyczka wschodnia 1024, III lae, orąa wscho- 
dnia 103Y,, 4!/,9, listy zastawne yt. ziemskie 
129.00, akcye banku ruskiego dla baudlu zagranicz- 
nego 268.00, petersburskiego bauku dyskontowego 
607.00, bankn międzynarodowego 479.00, warszaw- 
skiego bauku dyskontowego —.—. 

Berlin, Y października. Banknoty ruskie zaraz: 
252.90, na dostawę 252.25, wakxle un Warszawą 
252.60, ua Petersburg kr. 251.80, ua Tarang 
dł. 249.80, na Londyn krót. 20.351/,, na Londyn dł. 
20.15, na Wiedeń 176.85, kupony cełue 324.60; 
5%, listy zastawne 72.00, 4%, listy likwidacyjne 
65.90, pobyczka ruska 4*/, z 18%) r. 97.40, 4%, z 
1887 r. 69.90, 67, renta złota 111.60, 5%, r. zł. z 1854 - 
r. 106.60, pożyczka wschodnia (1 èm. 80.30, ILE emi- 
syi 81.30, 5%, listy zastawne ruskie 110.00, 5%, 
życzka prewiowa z 1664 roku —.—, takaż z 1566 
r. 167.30, akcye drogi żel. warszawsko-wieleńskiej 
239,50, akoye kredytowe austryackie —.—, akcye 
warsznwskiego banku handlowego ——, dyskouto- 
wego —.—, dyskonto niemieckiego banku państwa 
5%, prywatne 4*/,*/,. 

Londyn, 9 paździem. Pożyczka ruska z 1889 roku 
I em. 98Y,, 2'/,*/, Konsole augielskie 967/14, 

Warszawa, 9 październ. Targ na plavu Witkow- 

iego. Pszenica sw, ord. —, patra i dobra 580— 
810, biała 540—555, wyborowa 580—610, żyto 
wyborowe 380—435, ie — — —, wadliwa — 
— —, jęczmień 2 i 4-0 ral. 350—435, owiea 2235— 
285, gryka 360—400, rzepik letni —, zimowy — 


, rzepak caps zim. — — —, groch polny 500— 
650, enkrowy —900, fnsoln — — — za korzec, 
kasza jaglańn — — —, olej raepakowy — — —, 
Iniany — — — za pand. 


Dowieziono pszenicy 600, żyta 1000, jęcznienia 
100, owsa 150, grochn polnego — korcy. 

Warszawa, 9 paździeru. Okowita 78%, m akora) 
po k. 9Y, Hart. skład. za wiwlro kop. 546 — S48. 
szynki za wimiro kop. 857—663 (z dodad. na 
wyschn. 2%). 

Berlin, 9 październ. Pszeniea 187—194 na paźdz. 
188.256, na l top. gridz. 185.75. Żyto 168 — 177, 
na paźdz. 177.70, na kw. mj. 163.25, 

Londyn, 7 paździeru. Cukier Jawa !6'/, spokojnie, 
Cukier burakowy 12%, słabiej. 

Havre, 8 październ. Kawa good average Snutos 

00, nn marzec 1894 


ua paźdz. 111.00, na grmd. 1 
r. 100.50. Spokojnie. 
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nabywcy, na 
na atyczeń luty 5%"; 
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nabywcy, na maj czerwiec 5i, 
nabywcy, 
New-York, 8 październ. Rawełua 107/,,, w N. Or- 
New-York, 8 paździerm. Kawa (Fair - Rio) 
Kawa Fair-itio Ż 7 low ordinary na sierp. 
na paźdz, 16.47. = ra 


TELEGRAWY GIEŁDOWE. 
Z dnia 9 | Zdnia 10 


— 


Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy 
Za weksie krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr. ~% . . . 160 | 40.— 
na Londyn a I b. . . . . 19 8,06 
ua Paryż za 100 fr. 31.90 | 3220 
na Wiedeń za 100. . . . . 6985 70.75 

Za papiery państwowe. 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. . : 88.35 
Ruska pożyczka wachodnia . ,|101.75 | 101.86 
n 4, poż. wewnz.r.1837 . . 25 | 88,26 
Listy zast. ziew. Seryi I . .| 94.65 | 94.75 
” * ` . „| 98.80 94.50 
Listy zast. m. Waraz, Sar, 1. „| 9960 | 99.30 
w " m ». Va .| 940 93.50 
Listy zast. m. bodai Seryi I. „| —— | %%— 
w «4 w o» M1. .| —— | 250 
w w; m kila —— |,931.0 

Giełda Berlińska. 

Bauknoty rnekie naraz . . . | 252.90 | 262.10 
na dostaw, 25225 | 252,— 


Dyskonto prywatne , dw. 


43,7% | We 


è "reis rrenan Not, urząd 
mperyały i półimperyały I zr. 
Emly 17 dnia 1585 roku) 
Półimperyały stare 

Funty sterlin. w bankuotach 
Marki nemieckie Sm 


Not. nienrz. 
LA 


Frank. 
Wartość rubla kred. w złocie 
Kupony celne 


IIF8E| || 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Zmarli w dmn 9 października 

Katolicy: dzieci do lat 15-n zmarło 12, w tej, 
liczbie opoów 7, dziewcząt 5, dorosłych 
w tej liczbie 


liczbie chłopców — dziewcząt 
w tej liczbie mężczyza -. kob 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotel Polski. Gebethner, Stengel i B. Lachs 


wy, B. Lachs z 
Grand Hotel, ber Zurychu, z 
Crefeldn. E. Wiegand z Moskwy, E. Basch z Ber- 


lins, C. Bingens z Airiga, H, Fagna, a 
E aae N zs Tuckum, 5. Pinkus = 


Aleksandro 
stoku, Smirnow, Rozenbanm i Friedlender z War- 
sząwy, Lange z Wołynia, Get x Poniewieża, Jol- 
kow ze Szczypiorna. 

Hotel Manteuffel. Kurowski z Kalisza, Łękalski 
Terespola, Lobmar z berga, Branustein 
Warszawy, Brausztein a Podola. 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą stacyj 
ficzną z powodu nieodnalezienia adresatów, 
Ulica Drukarska 57 M. Jerozalymski s Warsza- 
wy.—Nemmann Deriug £ Ożęstochowy, —Reichmann 
ze Zgierzą, Chunue z Moskwy. i 


C 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


przychodzą: 


aP 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


-mis [Aa a 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 


W SOBOTĘ, dnia 11 października 


r Í 
SETE 


ahte Gór) 


KOMEDYA w 4 aktacl, Zygmitnta Przy- 
bylskiego; + 
' QSOBY: 
Bornoki - p Stąszkowski 
Barbara jego żona K p-na Prawdzie 
Wauda ich córka p-na Morska 


Trzaskiewicz p. Winkler 
Trzuszkiewiczowa * p-ni Kowalska 
Godylaki p. Popławski 
Godylską p-ni Trąpszowa 
Błoński |, p. M. Trapszo 
Ama jego córka p-na T. Trapszo 
Henry rski, p. Janowski 

Wyzi p-ni Solęka 

Pan Maciej p Wirgilinsz 
Pani Omnfrowa p-ni Bartoszewska 


p-na Meśzczerska 
p Ceremurzyński 


Naścią. jego córka 
s p. Gorzkowski 


Jagielski, 
Lajzer, pachciarz 


Walentowa p-ni Ugremyżyńska 
1 ość p. Roman 

2 (5% p. A. Olszewski 
Magda p-na Kowalska 
Macięk p. Zaborski 

Józef służba p. Zdzieszyński 
Antoś p- Wisłocki 
Piotruś] p. Waleutowski 


Beczułka, restaurator p, Bartoszewski 
Szlachta, mieszczanie, Iud, żydzi. 
Rzecz dzieje się na wsi. 
Ouverture Reymund Thòmas. 
Am Mahlbach Idylle  Eilenberg. 

Czy Kocha Wale Dorso 


1. 
2. 
8. 


4. Rozkoszua Polka Maz. Lewandowski, 


W Sali Koncertowej 


W NIEDZIELĘ, dnia 30 sierpnia (12 października) 1890 r. o godz. 4 po południu 


NA KORZYŚĆ 


ochronki dla dzieci wyznania katolickiego. 


LEOPOLD JANIKOWSKI 


WYGLOSI 


ODCZYT PUB 


Poludniowo-Zachodnia Afryka i Góry. Kryształowe. 


DENTYSTA Br. Jakob Kohn 
po odbytych w Wiedniu stadyach powró- 


B. Brzozowski pił do Łodzi i przyjmuje wyłącznie z cho- 


(w Rosyi i Niemczech aprobowany) po-|robami kobiet I dzieci, codziennie dg J1 
wrócił, mieszka przy wicy FPiotrkowskiejjrano i od/4 do 7 po póładniu. Piotrkow- 
N.39, dom p, Czapiewskiego, nad cukier-|ską, róg Zielonej, dom S. Wiślickiego N 
nią p. Witstehubego. 15881—4—1 [45 (nowy). 1781—15—8 


LEKCYJ 


MALOWANIA 


ma porcelanie, udziela pa- 


niom. Bliższa wiadomość w re- 
dakcyi. 1914—5—1 


POTRZEBNĄ jest 
nauczycielka, 


do jednej: panienki, z wyższem wy- 


kształceniem. Wiadomość w. almi- 


nistwacyi. Dzienika „pod dit, E.L. 
1502—3—1 
POTRZEBNĄ jest 


frahtuska nauczycietka 


na Wies do starszych dzięci, posia-|- 


dająca także język niemiecki. Ofer- 
ty w administracyi Dziennika pod. 
lit. B. F. ; 1883—3— 1 


"i o SKŁADU 


KH: Galewskiego 
przy ulicy pk wy 1350, 


iadi, katdotziemnie transporty: 
Wapna świeżego 
x kopajgi jaga 
Wapna palOnEgO 
"Cementu Portland 


OKGŁY i GLINY OGNIOTRWAŁEJ 
-—— WAPNA GASZONEGO 


MAT TRZCINOWYCH 
do sufitów? ei11ne4 ve 406—60—1 


OBBTALUNKI va nieprzemakalne 
PLANDEKI 
rózmaitych) wymiarów, przyjmuje 


„_ Leon Bernstein, 
ŁÓDŹ, ulica, Promenadowa, 
ml. 


i 


4 
„Y kamienia 
marmuro- 


dom 
1 


— Bilety jazdy 
M| Hlolendersko pme- 


Jain 


YCEGO LUXEMBURGA, 


Jenerulnejgo Ajenta Towarzystwa | 
w Warszawie, Erywańska 6. 


wydana z tu 
na imię Jana U 
Łaskawy znalazca raczy złożyć 


anowskiego. 


takowa w magistracie. 1917 


Nadzwyczajne zebranie ogól 


członków 


Stowarzyszenia Spożywczego 
miasta LODZI. 


Jodbędzie się jutro w lokalu Towarzystwa Kredytowego, 
o godzinie 6 po południu. 
aF Oznaczona pierwotnie godzinę zebrania zmieniono, 
z powodu ODCZYTU pana JANIKOWSKIEGO. 


1920—1 


Zarząd towarzystwa drogi żelaznej 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej 


podaje niniejszem do wiadomości, że dla eksploatacyi tejże drogi po- 
trzebńe będą w róku 1891, następujące przedmioty: 1) drzewo opa- 
łowe, 2) wygiel kamienny, 3) węgiel kowalski i koks, 4) węgiel 
drzewny, 5) oleje mineralne i lój. mineralny, 6) łój zwierzęcy, 7) 
świece stearynowe, 8) nafta kankazka, 9) olei rzepakowy, 10) mutry 
do szyn, 11) haki do szyn, 12) lasze i podkładki, 13 zwrotnice, roz- 
jazdy, oraz ich części składowe, 14) podkłady zwyczajne, 15) podkła- 
[dy rozjazdowe, 16) bandąże stalowe do kół, 17) osie i koła, 18) 
sprezyny buforowe stalowe, 18) żelazo i blacha, 20) miedź, drut mie- 
dziany i rury miedziane, 21) stal, 22) cyna, 28) autymon, cynk i 
ołów, 24) rury żelazne, 25) plomby ołowiane, 26) odlewy żelazne, 27) 
Jpity, gwożdzie, szplinty, szruby i matry zwyczajne, 28) wyroby me- 
talowe nie objęte poprzednim numerem, 29) żelaztwo do okien, drzwi 
i pięców, 30) drut żelazny; stalowy i haki telegraficzne, 31) brenery, 
krążki i rezerwoary blaszane do lamp, 32) stupy telegraficzne, 33) 
drzewo budulcowe, 34) drzewo warsztatowe, 35) wyroby drewniane 
z wyjątkiem łopat i koszy. 36) łopaty, 37) kosze, 38) kamień, 39) 
cegła zwyczajna, 40) cegła ogniotrwala i cement, 41) wapno, 42) 
kafle, 43) tektura dachowa i asfaltowa smoła, 44) smoła gazowa, 
45) odpadki bawełniane, 46) cerata, 47) chodniki, 48) wojłok, 49) len 
i pakuły, 50) wyroby powroźnicze i sznury sygnałowe, 51) knot do 
lamp i wełna do mażnic, 52) pakunek amerykański, 53) skóry i rze- 
mienie, 54) wyroby gumowe i węże parciane, 55) szkła i wyroby 
szklane, 56) izolatory, 57) terpentyna krajowa. 58) ihydło zwyczaj: 
ne w kawałkach i szare w beczkach, 59) pokost i oleje konopny i 
Iniany, 60) chemikalja, 61) tarby, 62) lakiery i politura, 63) gąbka 
i proszek kajenna, 64) taśma telegraficzna, 65) farba telegraficzna i 
do stempli, 66) pędzle i szczotki, 67) druki wraz z papierem i robo- 
tę introligatorską, 68) rysunkowe przedmioty, 69) koperty, 70) bile- 
ty pasażerskie, 71) umundurowanie, 72) ciepłe ubranie, 73) czapki, 
74) obuwie, 75) opony, (brezenty), 76) bielizna, 77) pilniki, 

Warunki techniczne, oraz warunki dostawy, jak również sze- 


||imata deklaracyj mogą być przejrzane codziennie, z wyjątkiem dni 
Mświątecznych i galowych, w lokalu Zarząda Towarzystwa. ( Warsza- 
iwa, ulica Królewska N 35) w zwykłych biarowych godzinach, 


Życzący podjąć się którejkolwiek z wyżej pomienionych dostaw, 
zechcą złożyć nie później 13 (25) października na ręce Naczelnika 
Kancelaryi Zarządu opieczętowaną deklaracyę nagodpowiedniem blan- 
kiecie z napisem na kopercie: Deklaracya na dostawę (tu wymienić 
przedmiot i X dostawy) dla drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
na rok 1891, wraz z kwitem kasy Głównej Towarzystwa lub kasy 
Zarządu w Radomiu na wniesioną kaucyę w wysokości wskazanej 


w.warunkach dostawy. 
i 


1u Kaucye będą przyjmowane tylko do 11 (23)-pażdzierniką włącz- 

uie. Deklaracye osób, które nie złożyły żądanej kautyi lub nie pod- 

pisały warunków dostawy rozpatrywane nie będą. À 
Rozpieczętowanie deklaracyj nastąpi w dnin 15 (27) październi- 

ka 1890 roku o godzinie 1 po południu, przy czem mogą być obecni 

klarujący się podjęcia dostaw, 

Zarząd zastrzega sobie swobodny wybór między deklarantami. 
Warszawa, d. 22 września (4 października)! 100, x A 

905— 


Ludożercze plemiona M 'Pangue, 
ich życie, religia 1 obrzędy. — Odezżyt będzie demonstrowany licznemi okazami etno- 
graficznemi, przywiezionemi z Afryki przez prelegenta. 


|pasaenie Oómecraa Ilorpeónre. 

aeii 8% rop. logn. 
BceatącTBie RECOCTOABIURFOCH qpea - 
Birdafinaro O6maro CoGpania Wy. 
noB% 16 (28) CenTa6pa c. r., Ho- 
Boe TakoBoa xe CoGpanie nasadą. 
erca na 30 Cenraópa (12 Osraó6pn) 
©. r. BŁ 6 4AC0B% nEUepa, Bh Barh 
JToxamickaro Dopoxcwaro Kpeawr- 
naro OóutećTBA, HA KAROBOG (oGpą. 
sie IipaBienie uwberz uecrh tipus 
TIACHTŁ BCŃXG Tr. "1eH0B% 06 
|mecrza; 


(Zarząd Stowarzyszenia Spożyw- 
czego w miescie Łodzi, 


Z powodu niedojścik do skutku 
nadzwyczajnego zebrania ogólnego 
w dniu 16 (28) wrześnią r. b, no- 
|we takież zebranie odbędzie się w 
dniu 30 września (12 października) 
r. b. o godzinie 6 po południu w 
lokalu Towarzystwa Kredytowego, 
na które Zarząd uprzejmie zaprt- 
sza wszystkich Członków */ stową. 
rzyszenia. 1898-2-1 


i Panom Fabrykantom i Tochnikom |! 


Polecamy 


gotowe krążki celluloidowe 


wyrób fabryki „WATAŁIN* 
do nszczelnianin kotłów, maszyn, rur 
parowych i wodnych, Krążki celluloi= 
dowe są tanie i trwale, zastępują dro- 
gą gumę i azbest. w arkuszach, które 
przy wycinanin dają moc bezużytocz- 
nych odpadków. 

Sklad artykułów technicznych 

STAMIRÓWSKI i S-ka 


w Łodzi, ul. Piotrkowska, dom S, 
Rosenblatta. 
1398—0—13 


Vogla. 


1913—0—1 


Sklep na ulicy Piotrkowskiej 


spożywezo kolonialny z obszernem i ładnem 
mieszkaniem, z powodu wyjazdu na bar- 
dzo dogodnych warmukach do odstąpienia. 
Adresn udzieli furman Szczepan lub żona 
tegoż, ulica Dzielna % 19366-A nowy 32, 
1918—1 


W SOBOTĘ, dnia 11 października. 1890 roku 
o godzinie 10 z rana 


Kazanie D Kaminka 


w synagodze przy ulicy 
Promenadowej. aa 


THERE A N E 2 ] 
Magazyn TABACZNY 


FIRMY 


J. ROSENBLUM, 
w Lodzi, X 6 Nowy Rynek J 6, 
poleca przygotowane na specyAlny obstęlunek w fabryce 


JEAN N, DALLAS 


w St. PETERSBURGU, 


PAPIEROSY ZWIJANE, 


mocne i średnie, w bibntee białej i maisowej 


No 6, 


1.50, 1.20. 1.00 i 60 za 100 sziuk. 
185501 


w cenie rs,52, 


fl MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
Krystyana Wutke 


w ŁODZI, ulica Zawadzka, dom W-go Scheiblera. 
poleca: 


6” WIELKI WYBÓR. 


materyałów krajowych i zagranicznych 
mę DE” na SEZON JESENNY. 
CENY UMIARKOWANE. 


i 


1844—-9-—1 


Cennik drzew owocowych 
i ozdobnych 


mojego zakładu, wysyła się franko ną każde żądanie. 


FRYDERYK BARDET 


ulica Senatorska Nr. 35 w Warszńwie. 
. 1 DUER 119001 


Wydawca Stofan Kossuth, — Redaktor Bolestaw Knichowiecki 


